Rok XIII. 


Prenumerata w miejscu, 


Petroków, dnia 2 (14) Czerwca 1885 r. 


Nr. 24. 


Ogłoszenia. 


rocznie . . . . re. 3 kop. — za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
ółroeznie „ . . re 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
wartalnie . . . rs. — kop. 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- wiersz. 
talnie kop. 10. za 7—10 nici kop. 3 za 


Cena pojedynczego numeru 
kóp. 10. 
z przesyłką: 
rocznie . - ra. 4 kop. 40 
półrocznie . . > rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . „ ra 1 kop. 10 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler" w Warszawie, 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro rzyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, w Gzę- księgarnie. 
stochowie „Nowa księgarnia” prócz tego. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
a a O 00 WÓY WYMAZ 


w Czę- 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Gasztecki w Łasku W. Grass. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm 
w Dąbrowie 3 7 Tomaszewski J. w Rawie „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Skład Apteczny ŹARSKIEGO dawniej Gampfa Soczołowskego i 8-6 


plac Ekateryński (Nowy-Rynek Maślany) dom po Kaczeęrowskich. 
Wody mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 8 


POLECA: 


Masy, Lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. 
Śradki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
l Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. 


t 
= 


Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.. Farbki i potrzeby gospodarskie. 


RODZINA INTELIGENTNA 


pragnie przyjąć pensyjonarki lub ao: 
narzy, uczęszczających do zakładów naukowych, za- 
pewniając troskliwą opiekę co do moralności i zdro- 
wia. Korepetycyje, lekcyje muzyki i wprawę 
w językach eudzoziemskich, uczący się mogą mieć na 
miejscu. Warszawa Mazowiecka M 7 mieszkania 3, 
M. (3—2) 


DNzieczawa 


oddaje się w dzierżawę dobrze zagospodarowany fol- 
wark ośmiowłókowy przy drodze żelaznej W.-W. 
Informacyje w księgarni W-go Jędrzejew: 
trokowie. 


JABĄCY BO BUSKA 


koleją Dąbrowską, ze stacyi Jędrzejów otrzymają 
konie, a na żądanie i powóz, po cenach bardzo 
umiarkowanych. 

Utrzymający bufet wskaże. 


DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę dwa kredensy dębowe, 
jedna szafa dębowa i dwie umywalnie. 
Wszystko starannie wykończone i z dobrego matery- 
jalu, W zakładzie stolarskim P, Tybiewskie- 
go, w domu W-go senatora Stronczyńskiego, ulica 
Moskiewski 


Codziennie LODY świeże, 


nie topniejące i nie mięknące 
w wyborowych gatunkach, 


Dla dogodności szanownej publiczności wydaje 
w najodleglejsze części miasta, w zwykłym papierze 
bez użycia naczyń, 
Cukiernia gł. Miedomańskiego 
w „Petrokowie”, plac Maryjański, vis-&-vis hotelu Li- 
tewskiego. (3—3) 


(2—2) 


—2) 


OGRÓD owocowo-kwiatowy 


2 oranżeryją, inspektami, mieszka- 
niem, obórką, altanami i werendą, przy 
Alei spacerowe, ród miasta, każdej chwili lo wy- 
dzierżawienia na przystępnych warunkach. Wiado- 
mość w domu W-go Popowskiego, ul. Odeska w „Po- 
trokowie”. (0—16) 


I=-RGIETODA ZO ZEZ ZE TEZ EDO 
0D REDAKCYL 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień na 
kwartał TII-ci roku 1885, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie . . . rs. 3 kop. — 
półrocznie . . „ 1 „ 50, 
kwartalnie MÓC ACH 


Na prowineyi prenumerata wynosi, z ko 

sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedyc, 

ze kwartał rs. 1 Ek. 10, 

„ PŚółroku „ 2 „ 20, 

„, Tok n Zn 40. 

Nowi prenumeratorowie, tj. przybywają- 

ey od 1 lipca, otrzymający pierwsze kilka 

arkuszy drukuującej się obecnie powieści 
„Za krzywdę bratnią” — bezpłatuie. 


Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadał 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


Z okólnika ministeryjum oświaty. 


1) Uczniowie średnich zakładów naukowych, w 
których kurs nauk jest siedmio lub ośmioletni, nie 
licząc w to klasy wstępnej, uczęszczać mogą dwa la- 
ta do jednej klasy, najwyżej trzy razy w ciągu ca- 
łego swego pobytu w zakładzie; gdzie zaś w szko- 
łach rządowych kurs nauk jest sześcio luh czteroletni, 
najwięcej dwa razy, nie wliczając w to również kla- 
sy przygotowawczej, 

2) Uezniowie pierwszoletni, którzy z ulg powyż- 
szych skorzystali już w klasach niższych, t. J. którzy 
już dwa lub trzy razy uczęszczali 2 lata do jednej 
klasy, a mimo to nie otrzymali promocyi do klasy 
następnej —wiuni być wydaleni ze szkoły, przyczem 
nie mogą być przyjęci do iunego zakładu naukowego 
z takim samym kursem nauk, „wolno im jest jednak 
wstąpić do zakładu naukowego innej kategoryi,” mia- 
uowicie z innym kursem nauk, łatwiejszym 1 krót- 
szym. Dlatego też, przy wydalaniu uczniów dla bra- 
km postępów w naukach, w świadectwach winno być 
oznaczone, w jakich klasach uczniowie ci pozostawali 
dwa Jata i w jakich przedmiotach nie czynili nale- 
żytych postępów. 

8) Począwszy od klasy 5 średnich zakładów nau- 
kowych, niewolno jest pozostawać uczniom po 2 lata 
w jednej klasie w dwóch klasach x rzędu, t. j. w b 
i 6, lub 6 i 7, albo 7 i 8, 

4) Jeżeli uczeń pozostawał na drugi rok w klasie, 
w skutek długotrwałej i groźnej choroby lub ciężkich 
nieszczęść w jego rodzinie, mogących być przeszkodą 
do należytego przykładania się do nauk, nie należy 


zaliczać tego do wypadków, których następstwem ma 


być wydalenie ueznia ze szkoły za brak postępów, 
nawet gdyby uczeń ten uczęszczał dwa lata do dwóch 
lub trzech klas niższych, 

Rozporządzenie powyższe w całej swej rozciągło- 
ści wprowadzone być miało w wykonanie jeszcze w 
ubiegłym roku szkolnym 1853/4; na skutek at 
tawienia kuratora okręgu, ministeryjum 04! 
poleciło odroczyć stosowanie tych przepisów do 
kończącego się obecnie roku szkolnego 1884/5. , 

Na skutek zapytania od kuratora okręgu petersburg- 
skiego, punkt drugi przepisów powyższych, wyjaśnia- 
ny został przez uninisteryjam oświecenia w dniu 9 
pażdziernika roku 1883 w ten sposób: 

„Uczniowie szkół filologicznych, wydaleni za brak 
postępów w językach starożytnych, mogą być przy- 
u do odpowiednich klas szkół real- 


nie upłynęło trzech 
szczone jest w okól- 
arszawskiego okręgu naukowego w X 11 za 
listopad r. 1884. 

Dla tych więc, którzy nie mogą podołać trudno- 
ściom szkół filologicznych, są jeszcze Bzkeły realne 
otwarte. 

Dziennik dla wszystkich podnosi jeszeze następującą 


„Uczniowie, którzy po latach dwóch pobytu w je- 
dnej klasie, nie otrzymywali promocyi, dotąd wyda- 
lani byli ze szkół na zasadzie dawniejszych jeszcze 
przepisów. Uczniom jednak takim, na mocy rozporzą- 
dzenia ministeryjum oświecenia z dnia 8 marca 1882 
za M 2700, wolno jest wstąpić powtórnie do takie- 
goż samego zakładu naukowego pod następnemi wa- 
runkami: 

1) Uczniowie średnich zakładów naukowych, wy- 
daleni ze szkoły za nieotrzymanie promocyi, mogą 
być przyjęci da tegoż zakładu naukowego, z którego 
zostali wydaleni, lub do innego, nie wcześniej jednak 
niż za rok, 

2) Nie mogą przyjęci być do tej samej klaży, z 
której byli wydaleni, ani do klasy wyższej od tej, do 
której uczęszczają ich byli koledzy. 

3) Przy wstąpieniu, winni zdać egzamin z całego 
kursu, poprzedzającego klasę, do której wejść pragną. 

4) Przy przyjęcia uczniów takich, rady pedagogi- 
czne zwracać winny uwagę, czy uczniowie ci są wie- 
kiem odpowiedni do tej klasy, do której zamierzają 
wstąpić, 

Ponieważ w przepisach z r, 1883 mowa jest o 
wstąpieniu wydalonych uczniów ze szkół filologicz- 
nych „po trzech miesiącach* do szkół realnych, a w 
tej instrukcyi „po roku* dozwolone jest znów uczę. 
szczać na zasadzie złożenia egzaminów do tego sa- 
mego co przedtem zakładu—być może więc, że obie 
te pozycyje dawnych i nowych przepisów, jako opar- 
tejna różnicy czasu nie będą nadal łącznie stosowane?.., 


Wiadomości Bieżące. 


— Piotrków opustoszeje nie- 
długo: każdy kto może, marzy tylko o tem, 
aby czemprędzej zeń wyjechać; za parę ty- 
godni zostaną w mieście tylko biali murzy- 
ni. Gorączka ta jak najrychlejszego wyjazdu 
ujawniła też się w małym ruchu i słabem za- 
interesowaniu się naszej inteligencyi tylko 
co zamkniętą wystawą obrazów. Jestto sło- 
wem pora, w której nie zwabi piotrkowian 
na żadne widowisko w miejscu zamkniętem. 
Wszyscy radziby odetchnąć jak najprędzej 
świeżem powietrzem. Z tego to powodu i za- 
powiadany przez nas tylokrotnie odczyt pa- 
na Boguskiego, odłożony został do jesieni. 


— Egzamina w miejscowych zacła- 
dach naukowych kończą się w przyszłą s0- 
botę. Z 16 uczniów klasy VIII, którzy 


2 


TYNMYZWE X 


N 24 


przystąpili do egzaminu, pozostało tylko 6, 
reszta odpadla, KEgzamina za to uczemie 
gimmazyjam żeńskie idą na 
der pomyślwie. — Klasy wstępna pierw- 
sza i fdruga gimnazyjum męzkiego za= 
stały już w ubiegły wtorek rozpuszezone 
na wakacyje z powodu epidemii odry, jaka 
się pojawila. 
~ Nagla śmierć. W ubiegły wto- 
rek, jeden g miejscowych starozakonnych 
błacharz, nazwiskiem Jukel Malecam, przy 
zakładaniu rynny w domu Goldsztejna, na= 
gle straciwszy równowagę, spadł z drabi- 
wysokości jednego piętra i poniósł 
natychmiastową. Dawniej dwukrotnie 
z podobny upadek był potłuczony 
i po kilka miesięcy chorował. Zmarły po- 
zostawił żonę i pięcioro dzieci, 


— Pożar, Z czwartku na piątek, w 
nocy, o godzinie 1'/,, wszczął się pożar na 
Wielkiej- Wsi, w domu drewnianym piętro- 
wym, własnością mieszezanina Chajdy będą 
cym. Po trzygodzinnym blizko ratunku 
straży ogniowej, został ugaszony, Spłonęły 
wzy mim prawie wszystkie zabudowania. 
Ratunek niezmiernie był utrudniony, z po- 
wodu braku w blizkości wody—ceo zwykle 
utrudnia każde dzialanie straży ratunek w 
naszem mieście. 


— Mradzież. Ż czwu na piątek 
spełnioną została śmiała kradzież w domu 
Ejznerowicza, w mieszkaniu Nachmana Gold- 
sztejna. Po otworzeniu takowego witrychem, 
złodziej dobrał się do zamkniętej szaty, któ: 
Tą również otworzywszy witrychem, za- 
brał 4 weksle nu 600 rs, parę srebrnych 
lichtarzy i 15 rs, gotówką. Na lichtarzach 
była cyfra N. G.— Pomiino pogoni właści- 
ciela — zdołał umknąć i zniknął bez 
śladu. Panowie miejscowi złotnicy, w razie 
gdyby się ktoś zgłosił do nich zo xprzeda- 
ża wzmiankowanych lichtaczy, winni zwró- 
cić nu takowe baczną uwagę. 


— Pierwsza komunija. W d. 28) 
maja b.r., w kościele farnym, pó nalożytem 
przygotowaniu i odbytej spowiedzi, przy- 
stępowało pierwszy raz do komunii Ś-tej 
280 dzieci obojga płoi, wśród licznych po- 
bożnych. Tego sakramentu i odpowiednich 
przytem naus udzielał dzieciom ks. Walen- 
ty Ziętkiewicz. 


— Wominacyje miejscowego du- 
chowieństwa, luciks. Walenty Zientkie- 
wiez, spełniający w tutejszej parafii przez 
lat kilka obowiązki zastępey proboszcza, w 
d. 6 b. m, po odbytem runmnem nabożeń- 
stwie u fury, pożegnał parafijan i udał się 
z rozporządzenia wyższej władzy duehow- 


Apostrofa. 


Lublin kończy budowę teatru zimowego 
opartą na współce udziałowej i zakłada dru- 
gą resurse obywatelską, Radom zadziwił kraj 
cały pierwszą wystawą prowineyjonalną, rol- 
niezo-przemysłową, bezpłatną poradą praw- 
ników — i również zabiera się do budowy, 
na akcyje teatru letniego, 

A my, a my, m myl... 

Ha prawda! Urządziliśny już drugą w 
ciągu lat trzech wystawę obrazów starożyt- 
ności i pamiątek, która jednak nie mogła 

hlubić się zbyt tłamnem jej zwiedzaniem 
i dlatego już zamkniętą została. I oto 
niejeden z nas obejdzie codziennie pro- 
cesyją wszystkie trzy cukiernie, wypije w 
każdej po filiżance czarnej kawy i—zaczy- 
na poziewąć. Myśli, myśli — i robi lewo 
zwrot, w aleję Aleksandryjską—ale znudzo- 
ny, wraca z połowy drogi i kieruje swe 
kroki ku drugiej budce. Tam, spożywszy 
kromkę klajstrowatego czarnego chleba, wy- 
piwszy szklankę mleka i szklankę wo- 
dy z nówej studni, powraca... by spacerować 


po „Peteraburskiej”. 


nej na proboszcza parafii IKorczewskiej w 
dekanacie sieradzkim. Stanowisko jego za- 
jat ks. Piotr Gutmann, dotychczasowy wi: 
kuryjusz; kto zaś zajmie miejsce tego osta- 
tniega, dotąd, niewiadomo. 

— Głośna sprawa w naszej guber- 
nii © nadużycia przy wywozie okowity za 
granicę przez komorę aleksandro wską, zostałą 
wprowadzoną przed kratki Izby sądowej w 
ubieglą sobotę. Główuą wagę i trudność przy. 
śledztwiesądo wem stanowi wielką ilość świad= 
ków i kilkanaście ogromnych ksiąg ekspody- 
cyjnych drogi żelaznej, W liczbie obrońuów 
(11)spotykamy najlepsze siły, jakoti Pepłow- 
ski, Śuligowski, Krzywki, Likert i inni. 

— W ubiegłą niedzielę w o 
dzie pobernardyńskim odbyła się Totei 
fantowa, na rzecz piotrkowskiego oddziału 
rosyjskich zakładów dobroczynnych. 


— Upałty. Poczynając od Bożego Ciała 
przez cały niemal ubiegły tydzień mieliśmy 
upały dochodzące do 30° Reaumura. 


— UWrodzaje zapowiadają się wogóle 
dobrze. O ile słychać, żyta z początku li- 
che, znacznie się w miesiącu ubiegłym po» 
prawiły. * Pszenice były i są bardzo dobre, 
Jarzyna prezentuje się również obiecuj 
Wobea nieurodzaju w Ameryce, o j 
dochodzą nas głuche wieści—może ten rok 
będzie nieco pomyślniejszy dla naszego sko- 
lutanego przeciwnościami rolnictwa, które 
mu Tow. Kred, jedyoczośnie przychodzi w 
pomoc nowemi pożyczkami, —Daj to Boże! 


— Marki pocztowe. Zarząd poczt 
i telegrafów przypomina, że zbliża się ter- 
min ostateczny wycofania marek pocztowych 
starego wzoru, oznaczony na 1 (13) lipca. 
Po tym terminie listy z podobnemi mark: 
kami nie będą wysyłane do miejse żadnych. 


— EH znowu kapitaliści niemiec- 
cy, zawiązawszy jukąś spółkę, myszkują po 
muszych zaściankach i włościach szlacheckich 
w selu zakupna takowych. Przy oglądaniu 
majątku B., jednego z większych w powie- 
cie łaskim, zwiedzający spi 


szych majątków, przedewszystkiem obfitują- 
cych w lusy, 


— Słusznie skarzą się mieszkań- 
cy Będzina, że, pomimo iż tor drog - 
nej przechodzi przez sam środek miasta, oni 
mogą się kilka razy dziennie zachwycać je- 
dynie „widokiem” pociągów kolejowych. 
Chcąc zaś dostać się do Będzina, trzeba je- 
ohuć albo do Dąbrowy albo do Sosnowca, 
a z tych dopiero miejscowości jedzie się 
tak zwaną szosą, t. j. drogą, na której ku- 


Spotykusz się z takim pasażerem i przy | 


wzajemnem powitaniu obaj wzajemnie po- 
ziewacie, Upał szalony, po dwadzieścia kil- 
ka Renumuru, sprzyja drzemce, a tu je- 
azeze jak na złość, żeby choć jaka marna 
struga, w którejby można na ochłodę choć 
stopy zamaczać! Opróez sadzawki z żabami 
w ogrodzie p. Jastrzębskiego, nigdzie kro- 
pli wodyl.. Jak na domiar złego, spotykasz 
wlokącego się z powrotem do hipodromu 
pana Ziembińskiego, konnego jeźdzea, lub 
powracającą z próby postać strażaka, w 
błyszczącym kasku 1 zimowym mundurze: 
z obu pot ścieka strumieniami. Nad własną 
i zarówno ich niedolą omal że nie pła- 
OZESZI... 

Przychodzi na cię chwila tozpaczy—wpa- 
dasz powtórnie do jednej, drugiej i trzeciej 
cukierni i łykasz po pareyi lodów. 

Gdyby nie to, ża słońce już zachodzi i 
myśl o rozkosznym śnie z jednej, a o cięż- 
kiej, w zaduchu, biurowej pracy nazajutrzi 
zaprząta twą głowę — maluczko=a popeł- 
nilbyś samobójstwo. Myśl zwłaszcza o ju- 
trzejszej pracy sprowadza cię do równowa- 
gi; troska o żoną i dzieci, jeśliś żonaty, po- 
zwala ci wreszcie zapomnieć o sobie. 


k, rodem z Prus, £ 
Ï |vbjaśnił, ze spółka zamierza kupić 25 więk- 


py błota i tumany kurzu walezą o lepsze 
z głębokiemi wybojam. A jednak szosy te 
ktoś utrzymywać powinien!...4 Od dawnego 
już czasu mieszkańcy starali się, aby w Bg- 
dzinie urządzono przynajmniej przystanek; 
ministeryjam komunikacyi pozwolenia swe- 
go dzieliło i prawdopodobnie rzecz cała 
w krótkim czasie dojdzie do skutku, tem- 
bardziej, że na wybudowanie gmachu sta- 
cyjnego mieszkańcy złożyli na ręce tutej- 
szego naczelnika powiatu 4000 rs, 


Szkoły 4-klasowe, z odziałami rze- 
Iniezemi, mają być założone w takich 
ch jak Gostynin, Gombin i 
Skierniewice... Bodaj, czyby u nas nie na- 
leżało się nad otwarciem podobnej szkoły 
zakrzątnąć. Oddałaby ona niewątpliwie wiel- 
ką przysługę miastu i okoliny, a niejeden, 
pragnąc dziecko swe wykształcić ` spie= 
sznio w kierunku jakimś praktycznym — o 
ile że interes kraju tego wymaga — wolał- 
by z pewno. oddać je do takiej szkoły, 
niż zugważdżać młodociany umysł w nieje- 
dnym średnim zakładzie naukowym. 


— Właściciele pieców wapien- 
nych, wzdłuż kolei wiedeńskiej (w Sulejo- 
wie, Radyymsku, Ozęstochowie, Poraju, My- 


„|szkowie, Zawierciu i t.d.), cheąe rozszerzyć 


zbyt swego towaru do miejscowości na pra- 
wym brzegn Wisły położonych, wystąpili 
do zarządu kolei z prosby a ulgi taryfowe. 
Zadania ich uwzględnione i odpowiedni do- 
datek taryfowy obowiązuje od dnia 13 maja. 


— Sprzedaż kopalń i zakładów 
przemysłowych w zachodnim okręga górni- 
czym, podobao niezadługo ma przyjść do sku- 
tku, Sprzedaż ma nastąpić z wolnej ręki. Po- 
dobno skarb otrzymał już w tym względzie 
propożycyje od prywatnych przemysłowców. 


— Komitet wystawy rolnizo-prze- 
mysłowej podaje do wiadomości, że nastę- 
pujace hotele zadeklarowały, iż zwykłe ce- 
ny mieszkań na ozas wystawy podniesione 
nie będą: Europejski, Bruhlowski, Victoria, 

, Angielski, Rzymski, Saski, Pa- 
f Krakowski, Lipski, Niemiecki, Pol- 
ski, Litewski, Warszawsko+ Wiedeński. 


— Wypadki w gubernii, 

Od dnia 13 do 27 maja było pożarów: 
z podpalenia 7, przez nieostrożność 2, z przy- 
szyn niewiwlomych 2. Wypadków nagłej 
śmierei było. 3, ciuł martwych znaleziono 2, 
zabójstwo było 1, samobójstwo 1. 


— Rada nadzorcza straży ognio- 
wej ochotniczej w Piotrkowie podaje do 
publicznej wiadomości następujący rachunek 


przychodu i rozchodu drugiej piotrko 


A jeśliś nie żonaty?... No, to peregrynujesz 
dalej po nocy, przy blasku księżyca 1—wy- 
myślasz na qzem świat stoi. 

O Piotrkowiel sławetny grodziel odzna- 
czujący się taką obftością inteligonoyi i ta- 
ką zarazem pustką i apatyją Życiał. Ja- 
kież przekleństwo losu nad tobą zawisło?... 
Czyliż nigdy się nie rozbudzisz, by pomy« 
śleć o uprzyjemnieniu sobie życia po e0= 
dziennej, ciężkiej pracy?,.. Bo że jesteś mia- 
stem pracowników, koloniją białych murzy- 
nów—to fakt niezaprzeczony. | 

Jakza dawnych, trybunalskich i sejmowych 
czasów, zaludniułeś się i żyteś tylko chwilowo, 
aby znów drzetmać sobie potem snein sprawic- 
dliwego—tak i obeenie: ożyjesz na czas ja- 
kiegoś zjazdu, głośniejszego koncertu, teatru 
lub balu i—uśniesz na nowo... 

A jednak muszę ci przyznać tę sprawie- 
dliwość, żeś wart lepszego losu: posiadasz 
bowiem w syem łonie dużo szlachetnego kru- 
szcza—dużo jednostek ożywionych jaknaj- 
lepszemi intencyjami = słowem, spory za~ 
sób: prawdziwej inteligeneyi. 


% 24 


7 
TYDĘIE KN. 


3 


wystawy obrazów i starożytności, otwartej 
27 maja zamkniętej 8 czerweą r, b, 
PRZYCHÓD: 
za sprzedaż 180 biletów dla do= 
rosłych w ciągu dziewięciu dni 


powszednich po 20 kop, , . 36 — 
za sprzedaż 9 biletów dla dzieci 

w ciągu tegoż czusu po 10 k. — 90 
za sprzedaż 468 biletów świąte= 

ocznych w ciągu 3dni po 10k. 46 30 


za naddatki i sprzedaż 
dnia” z katalogiem 

naddutek p. B. Pańskiego, 
razem przychód . . 


ROZCHOD: 

za 2 księgi do kontroli wystawy 
za frachty od obrazów p. Sula- 
tyckiego z Warszawy do Pio- 
trkowa i z powrotem . . . 
za lokal dla pomieszczenia wy- 
stawy w ciągu 12 dni po 8 rs. 
za afisze, ogłoszeniu, rozlepianie 
afiszów i przyspieszenie druku 
katalogu A NE a A 
za przezewóz obrazów p, Sula- 
tyckiego w 16 pakach ważą 
cych 04 pudy do kolei, roz- 
pakowanie takowych, ustawie- 
nie i zapakowanie, Ta 
za przyniesienie i ođniesicnie do 
domów obrazów i innych cen- 
nych przedmiotów udzielonych 
na wystawę przez mieszkańców 
m. Piotrkowa RZE 
za pilnowanie wystawy podczas 
nocy, po 30 kop, . eby 
redakcyi „Tygodnia? za zamó 
wione X tegoż pisma, wydane 
na dobro straży w połowie nor- 
malnej ceny, mieszczące w 
swoich szpaltach katalog wy- 
a AA CE AR MY 
czysty zysk wniesiony do kasy 
straży e w « « » 4 144 a 
razem rozchód . . 105 48. 
Otrzymany czysty dochód z biletów wej- 
ścia po potrąceniu kosztów, miał być roz- 
dzielony w różnych częściach dla p. Sula- 
tyckiego i miejscowej straży ogniowej; gdy 
jednak w skutek krańcowo słabego zaintere- 
sowania się tutejszych mieszkańców wy- 


n Tygo- 


68 


6 


4 86 


stawą okazało: się niemożebnem pokrycie 
wszystkich kosztów: przeto z konieczności 
i za zgodą p. Sulatyckiego, pokryto tylko 
R Ada wydatki wyżej wymienione. 

oszt puk, opakowania w Warszawie, do- 
stawę do i od kolei, | koszta pobytu tutaj z 
usługą, pan Sulatyeki przyjął jako stratę 
osobistą. 

Nie wchodząc w szczegóły ujemnego Te- 
zultatu pieniężnego wystawy, Rada Nad- 
zorcza poczytuje sobie za obowiązek zło- 
żyć serdeczne podziękowanie wszystkim 
mieszkańcom miasta i okolicy, którzy zu- 
produkowaniem swoich cenniejszych przed- 
miotów starożytności i sztuki, przyczynili 
się do zestawienia wystawy, pouczującej i 
pokaźnej w całości, gdyż złożonej z 293 
okazów, d 

Prezydujący w Radzie S, Mładowski. 
Członek referent Gampf. 


Z pod, Zelowa. 


(Wybory na sędziego). 

Zduwałoby się,sże w takim zakątku, z ja- 
kiego piszę, gdzie demóralizniąca oświata 
naszych czasów jeszcze się nie przedurła, 
życie płynie cicho i spokojnie i żaden wy- 
padek nie wstrząśnie nerwami tutejszych 
mieszkańców. Myliłby się jednak, ktoby 
podobnie sądził: cheo oto mówić o fakcie, 
dotyczącym odbytych wyborów na sędz 
go gminnego, jako ze wszech miar kwali» 
fikojącym się do zarogestrowania w prasie 
społecznej kroniki 

Jeden z kandydatów do łańcucha sędziow- 
skiego, pewien nb. propinatorowicz, usilnie 
protegowuny na tę godność przez braci w Iz- 
raelu, starając się gwałtownie pozyskać ta- 
kową i nie żałując nawet znacznych w tym 
celu kosztów, począł zapewniać jednemu 
z wójtów sute honoraryjam, osobom wpły- 
wowym w gminie obfite datki, a wyborcom 
pełne beczki pocieszycielki. Kłamliwe obie- 
tnicee jego i takie pochlebstwa np, że, 
zostawszy sędzią, przeniesie dotychczasową 
rezydeneyję sądu do kolonii W., gdzie we 
własnym mieszkaniu urządzi posiedzenia są- 
dowe a wyborcy płacić będą mniej o 100 
rs. na sąd; że przeciwnie, jeżeli wybiorą 
dawniejszego sędziego, to będą przymuszeni 
płacić jemu emeryturę itp.: potężnie obałamu- 


cały prostodusznych wyborców, do czego po- 
magali usłażnii gotowi zawsze do oszustwa 
żydki, posiadający obszerne w ciemnej kla- 

sie naszego ludu stosunki. 
Pomimo jednak, iż zgromadzenia gminne 
wyborców po większej części pozostawały 
bez przewodnictwa inteligentniejszych mie- 
szkańców gminy, zwykłym sposobem ol 
wszelkiego zainteresowania w gminie usu= 
wających się — wybory te przęszły nasze 
oczekiwania. Ogół, otaczając poprzedniego 
swego sędziego czcią i szacuńkiem, pom- 
ny na bezetronne i nicnapiętnowane lek- 
ceważeniem jego wyroki, duł dowód pe- 
wnej dojrzałości społecznej, wybierając go 
większością %, głosów. Wielu z pozostałej 
Y, obałamuconych już dzisiaj żałuje, że 
dato się wywieść w pole i uwierzyło nię: 
godnym obietnicom i składa winę na pod- 
iających żydków. ` Takie zapatrywanie. 
się surowych, zacofanych, u demoralizowa= 
nych wciąż wódką i przekunstwami prosta- 
czków, przyniosło im na teu raz prawdzie 
wa chłubę. Zdrowy, naturalny rozsądek i 
bezinteresowność luda naszego wzięły górę. 
Niemoralna ta agitacyja powinnaby zwró- 
cić na siebie uwagę władzy, aby w przy: 
szłości podobno rzeczy nie mogły, powtu» 
rzać się bezkarnie. c 3 
dnia 5 Ozerwca 1885 r. 


Kilka wspomnień o teatrze 


w naszem mieście. 
przez ©. R. 


(Dalszy ciąg patwz— 23). 

Dnia 3-g0 września tegoż 1881 r, roz- 
poezął tu przedstawienia sceniczne teatr lu- 
belski, pod dyrekeyją p. Kremskiego (znane- 
go nam artysty ze awej inteligencyi, talentu 
1 dobrych dążności), w przejeździe z Buska 
do Płocka, komedyją nową Kazimierza Za- 
lewskiego, p. t. „Podko morzyna.” Sztuka ta 
efektowna z piękną wystawą, mimo ezynio- 
nych jej zarzutów przez krytyk ów warszaw= 
skich, przy dobrej grze, bardzo się tu po- 
dobała i po 3 kroć była powtarzana. Po 
niej grano obraz ladowy „Ukruińcy” Ko- 
ścieleckiego, z udatną muzyką St. Krzysz- 
kowskiego, ze śpiewami i tańcami, która to 
sztuka dobrze wykonana zajęła widzów. 
Trzecie przedstawienie stanowiła pięknym 
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FLANC MIEJSKI 


NA WIEJSKIM GRUNCIE. 


Nie sądź z tytułu, miły czytelniku: nie 
jest to żadna rozprawa ogrodnicza, lecz zwy- 
kła historyja życia, w szkicu — zwykła syl- 
wetku, wykrojona z minionej przeszłości. 

Było to w roku 1860, kiedy nad krajem 
przeciągała burza nieszezęsnych ostatnich 
wypadków, W Warszawie na Starem Mie- 
ście, w izdebce pod strychem, mieszkał mło- 
dy Franuś, rozpoczynający swą karyjerę 
sądową od aplikacyi, Do izdebki tej nieraz 
schodzili się koledzy szkolni i sądowi i jak 
mogli, mieścili się tam, to stojąc, to siedząc 
na ziemi po turecku, to na wywróconej 
dnem do góry konewce i szafliczku. 

Gwarno i wesoło spędzano tu chwilej 
Młodzież zapalała się, marzyła o świetne. 
karyjerze, i na tym tle układała plany przy- 
szłości. Niestety—szybka rzeczywistość po- 
kazała, że to były zamkina lodziel.. Nie- 
wielu z owej młodzieży zostało; jednych 
burza życia rozegnała po świecie i tam wy- 
marli, drudzy zaś tułają się jeszcze. 

Nasz tylko Franuś przetrzymał wszystko 
i wszystkich, Już w owym czasie w mlo- 
dym Franusin objawiało się zamiłowanie 
grosza i poświęcenie wszystkiego dla ma- 
mony. Po odbytej aplikacyi, przeniesiony 
został, na własne żądanie, do wydziału kąr- 
no śledczego. Awansował szybko, a z awan= 
sem rosły honory, zaszczyty, a jednocześnie 


pomnażał się i majątek, jakkolwiek... nieraz 
oblany łzami ludzkiej niedoli. Wkrótee więc 
Frunuś dobił się znaczenia, ale.... 


Wszystko ma swój koniec na tym nie- 
wesołym świecie. To samo stało się z Fra- 
nusiem. Dosłużywyszy się emerytury, chciał 
słażyć dalej; nie pozwolono i usunięto go 
jako niepotrzebnego i zbytecznego. Został 
więc znowu zwykłym śmiertelnikiem. Po 
otrzymaniu emerytury, urządził dom na od- 
powiednią skalę; wydawał tygodniowe wie- 
czorki i, kogo mógł, to na nie zapraszał. 
Z poezątku gromadziło się towarzystwo zło- 
żone z różnych żywiołów społecznych; wkrót- 
ce jednak ludziska zaczęli przypominać so- 
bie źródło fortuny gościnnego gospodarza, 
i wszystko powoli pierzchło, tak, że zebra- 
nia tygodniowe ustały. 


Franuś był wszakże ozłowiekiem nader 
pomysłowym; nie udało się w domu — to 
napewno uda się zawiązać stosunki towa- 
rzyskie po za domem. Spotykamy go więc 
jakiś czas chodzącego po handlach win, wy- 
prawiającego śniadanka i zapruszającego na 
nie każdego, kto się nawinął. Pomimo to, 
Franusiowi od jakiegoś czasu zupełnie się 
wieść przestaje; powoli wszyscy znajomi 
odsuwają się od niego, a są i tacy, którzy 


gą jej stronę, w celu uniknięcia spotkania. 

Tak więc Franuś w wielkiem mieście zo- 
stal samotnikiem, Wszystko to, co wrzało 
i kipiało ruchem wielkiego miasta, mijało, 
albo odwracało się od niego, Spotykaliśmy 


go często spacerującego w alejach ujazdow- 


ujrzawszy go na ulicy, przechodzą na dru-| q 


skich; żal z czasem na twarzy wyorał bruzdy 
starości, głowę przypruszyła siwizna, zagasł 
blask oczów, A co to były zu oczy!... jaki 
wzrok sokolil.. jak umiejętnie go używał, 
magnetyzując nim, przenikając do głębi du- 
szy i odozytując w niej najskrytsze prze- 
stępców tajniki i tajemnice. 

Nie tak szybko organizmu ludzkiego nie 
rujnuje, jak cierpienia moralne. Wkrótce 
też Franuś ciężko zachorował, a po wy- 
zdrowieniu lekarze zalecili mieszkanie na 
wsi. Jakoż kupił on majątek ziemski i kre- 
pi obeenie swoje siły fizyczne i moralne, 
| Powietrze wiejskie dobrze oddziaływa na 
jego organizm, Obecnie prowadzi dom o- 
twarty i, o dziwy — stworzył sobie kółko 
towarzyskie, czego w mieście dopiąć nie mógł. 
Ludziska zawszę są chciwi dobrego nożna 
i napitku; ciągną więc jak kruki na żer. 
Że się najedzą, to nie złego—niech im bę- 
dzie na zdrowie; ale że znachodzą się tacy 
między nimi, którzy wynoszą się i chlubią 
z tego, iż bywają u Frania... to wielki dziw. 

Czy Franuś cierpienie swoje moralne wy- 
leczy na wsi? Czy czynami teraźniejszości 
potrafi zmyć plamy przeszłościł... Jest to 
zagadka, zakryta przed naszemi oczami. 
Przyszłość nie do nas należy, Zdurzają się 
na świecie pewne istoty, których życie jc- 
dnako zaczyna się i kończy; są też i takie, 
jak nasz Franuś, którym z woli Bożej jest. 
pozostawiony czas do rehabilitacyi, 
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wierszem i wybornym językiem napisana 
1820 roku, komedyja Dmuszewskiego, p. t. 
„Barbara Zapolska”, jedna z lepszych i ulu- 
bionych sztuk starego repertuaru teatralne- 
go. Nie wielu było widzów na 1-em przed- | 
stawieniu jej, za to na 2-em teatr był prze- | 
pełniony publicznością. Najwięcej oklasków | 
otrzymał p. Kremski za swą wyborną grę, 
w roli księcia Konstantego Ostrogskiego, a 
o nim p. Słotwińska w roli Barbary. — 
Baty w dalszym ciągu: komedyja St. Do-| 
brzuńskiego p.t. „Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru,” tłustym humorem  zaprawiona; 
„Dama treflowa” Kaz. Zalewskiego, staran- 
nie wykonana; „Sąsiedzi,” dobra komedyja 
Bałuckiego; „Więzień stanu” z francuzkic= 
go, sztuka efektowna; „Pustynia”, dobra 
tendencyjna komedyja J. Korzeniowskiego, | 
„Spirytyści” nowa, wesoła, pierwszy raz 
wystawiona sztuka Mosera; 2-gi akt „Vio= 
letty”. Zaangażowany przez Kremskiego 
Bolesław Zadnowski, tragik teatru lwowskie- | 
go, syn Aleksandra, także artysty drama- 
tycznego, wystąpił jako gość 5 razy na na- 
szej scenie: w roli „Hamleta”, Ferdynanda 
w „lntrydze i miłości”, w „Ottelu” w roli 
tytułowej, w roli Augusta, w komedyi 
„Przed ślubem”; tudzież w 5 akcie „Zbój- 
ców” Szyllera, w roli Franciszka Moora. 
Przyjmowany był w tych występach, mimo 
cen podwyższonych, z wielkim zapałem przez 
liczną publiczność. 

"Trupę tę składali, oprócz dyrektora Krem- 
skiego, Wójcieki, Puchalski, Lesiewicz, Ży- 
romski w rolach niemców, Zarzycki. Z ar- 
tystek: Słotwińska, Wesołowska, Jezierska, 
Wójcicka. Pod koniec przybyli do tego to- 
warzystwa śpiewaczką Mecherzyńska (z mę- 
ża Krzyszkowska), Spławiszewski (tenor) 
i Köhler (baryton), 

Roku 1881, w grudniu, przybył do Piotr- 
kowa z Kielc Puchniewski ze awe.a towa- 
rzystwem nieco uszczuplonem i 25 tegoż | 
grudnia rozpoczął szereg przędstawień da- | 
niem sztuki ludowej „Noe Świętojańska” 
Staszczyka. Następnie odegrał „Dzwony Kor- 
newilskie”, „Rozwiedźmy się” komedyją | 
Sardou, po 4 kroćj „Fatinice” operę ko- 
miczną 3 razy; „Złotego cielea” po 8 kroć, 
Separacyję” komedyja Legouvé; „Halkę” 
Moniuszki; „Ojeowiznę” bardzo dobrą ko- 
medyję L. Świderskiego i również wybor- 
ną komedyję tegoż autora p. t. „Biedni”, 
przedstawiającą typy i obrazy z życia mie- 
szczan warszawskich; „Tajemnice ludu” z 
francuzkiego; „Karpackich górali”, „Dwie 
siostry” dramat; „Skałmierzanki”, „Violet- 
tę”, „Starostę”; „lzraela na puszczy” dra 
mat ętowskiego, „Chłopa milionowego” 
starą koimedyje-vperę, „Błędne ogniki” obraz | 
ludowy Staszczyka, „Wychowankę” kome- 
dyję w 5 aktach Fredry, Towarzystwo to 
składali aktorzy: Riger, Popławski, Gloger, 
Puchniewski, Szymborski, Sosnowski, Dłu- 
ski, Kiczman, Sochaczewski=tudzież aktor- 
ki: Sochaczewska, Wierzbicka, Sosnowska, 
Szymborska. Z aktorów najlepsi byli: Rü- 
ger, Popławski, Gloger i Szymborski. Z ak- 
torek: Sochaczewska, Wierzbicka i Sosnow- 
ska, Zadziwia, że mimo kilkujtalentów praw= 
dziwych i w ogóle dobrego repertuaru, 
teatr p. Puchniewskiego tym razem nie 
cieszył się PECET publiczność 
stroniła od niego, z powodu nielicznych 
operetek. Po wyjeździe ztąd p. Puchniew- 
skiego, 21 Lutego 1882 r., reszta tego ro- 
ku, z wyjątkiem jednego przedstawienia 30 
kwietnia i paru innych w lecie, danych 
przez p. Emila Derynga, przeszła cicho, 
bez zabaw teatralnych. 


(d. e. n.). 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Mieniące się tapety. Chiorek kobaltu i 
chlorek miedzi odznaczają się własnością, że przy 
różnej zawartości wody zmieniają także swą barwę. 

Pierwszy, w braku lub przy małej ilości wody, 


jest niebieski, a przy większej ilości jasno-różowo- 


czerwony; — drugi żółto-brynatny, za przybraniem |nie miał dochodu więcej nad 200 rubli. Te same sta” 


wody, staje się zielonym lub blado niebieskim. Sole 
SĘ uboższe w wodę, 84 ciemniejsze. 

ej własności użyta w Niemczech do regulowania 
barwy i przezroczystości szyb u okien, oraz malową- 
nia tapetów, W tym celu powieka się je roztworem 
zawierającym na sto części wody, jedną ozęść chlor- 
ku kobaltowego, lub chlorku miedzianego i dziesięć 
części żelatyny. Jeżeli powietrze jest pochmurne, 
wtedy wydają się one bozbatwaemi, natomiast przy 
pięknej pogodzie, przybierają barwy ciemne i przy 
ómiewają nieco zbyt silne światło. 

— Prawda” wydala w przekładzie polskim 
„Główne prądy literatury XIX stulecia”. Są to pre- 
lekcyje wykładane w uniwersytecie kopenhagskim 
przez Brandesa, W tomie IL wyżej wspównionego 
dzieł, w rozdziale drugim, zatytułowanym „Szkoła 
romantyczna w Niemczech” czytamy nader ciekawy 
ustęp charakteryzujący i zestawiający niejako da- 
wniejsze Niemcy z torażniejszemi. 

„Kto Niemcy teraźniejsze zna z książek lub podró- 
ży, spojrzawszy wa nie, jakiemi były przed laty oś 
dziesięciu, nie może się dość nadziwić wielkiej różn 
cy. Jakżeż daleko teraźniejszości do tego co było 
wówczas! Któżby uwierzył, że te realistyczne Niem- 
cy były kiedyś romantycznemi! 

Wszystkie zdania wygłaszane publicznie, wszyst- 
kie rozmowy prywatne, a uawet widok miast nos- 
w naszych czasach piętno wybitnego zmysłu realnei 
go. Przechadzając się po ulicach Berlina spotykamy 
wszędzie wojskowych, sztywnych, umundurowanych, 
zawieszonych orderami, W wystawach księgarzy leżą 
przeważnie dzieła z dążnością ku celom praktyw; 
nym, Nawet sprzęty domowe i przedmioty służące 
do ozdób ulegają wpływowi nowego ducha, Nie nie 
wygląda bardziej szorstko i wojowniezo jak berlińa: 
ki sklep galanteryjny. Na zegarach, gdzie dawniej, 
uzbrojony rycerz klęcząc całował ręke swej damy, 
stoją teraz ułani i kirasjerzy, w pełnych mundurach, 
niezbędne kule działowe wiszą jak breloki u dewi- 
zek od zegarków, a kozły z karabinów tworzą lich- 
tarze, 3, 

Żelazo jest najmodniejszym kruszcem. — Ów na- 
ród poetów i myślicieli jest obecnie zajęty wszyst. 
kiem tylko nie rymowaniem i filozofowaniem. Naj 
wykształceńszy niemiec nie ma dziś pojęcia o filozo- 
fii; na dwudziestu studentów niemieckich ani jeden 
nie czytał Hegla, iuteresowanie się poezyją w for- 
mie metrycznej zgasło prawie, — zagadnienia polity- 
ezne i społeczne budzą stokroć więcej zajęcia niż spra- 
wy naukowe i zagadki serca. I to jest naród, który 
gubił się kiedyś w romantycznych rozmyślaniach i 
marzeniach, a w Hamlecie widział swego przedsta- 
wiciela, Hamlet i Bismark! Bismark i romantyzm! 

Niezawodnie wielki mąż stanu niemiecki z tego 
właśnie powodu umiał porwać ze sobą całe Niemcy, 
że przyniósł narodowi w swojej osobie te wszystkie 
własności, których też naród od tak dawna potrze- 
hował i pragnął. Przez niego polityka zastąpiła e- 
stetykę. Niemcy zjednoczyły się, monarchija militar- 
nà pochłonęła drobne państewka a wraz z niemi si 
lanki feudalne. Prusy stały się dla Niemiec Piemon- 
tem i wycisnęły w nowem państwie swój prawidło- 
wy i praktyczny kierunek duchowy w tym samym 
czasie, kiedy nauki przyrodnicze wyrugowały albo 
zreformowały filozofię a i idea narodowościowa wy- 
parła i zmodyfikowała ideał ludzkości. Wojna o nið- 
podległość 1818 roku była przeważnie dziełem żnpa- 
łu zwycięztwa, zaś 1870 były głównie wynikiem 
najprzezorniejszego wyrachowania, 

Gwiazdą przewodnią nowych Niemiee jest idea 
norganizowania się w jedną całość. Idea ta przenika 
życie i literaturę. Wyrażenie In Reih und Glied (czy- 
l w zwartym szeregu, tytuł współczesnego romansu) 
może być uważany za ogólne hasło — od jednostki 
wymagają ustępstwa na korzyść działania zbiorowe- 
go, Działanie zbiorowe! Znajdujemy je wszędzie w 
iważuiejszych zjawiskach, Wiara w nie służy za 
podstawę organizacyi Bismarka i agitacyi Lassala, 
sztuki wojennej Moltkiego i muzyki Wagnera”. 


ROZMAITOŚCI. 


— Nowy sygnał kolejowy. Świeżo wyna- 
leziono przyrząd iście cudowny, dzięki któremu, jā- 
dacy koleją nio potrzeuuje się obawiać żadnego wy- 
padku, Bezpieczeństwo w ciągu podróży byłoby w 
takim razie zupełne, Przyrząd ten pozwala urzędn 
kowi, któremu został powierzony, widzieć w zw 
ciadle liniję kontrolowaną ze wszystkiemi pociągami 
w ruchu i wiedzieć najdokładniej w każdej chwili 
gdzie jaki pociąg się znajduje. Jeżeli który z nich 
zbliża się do drugiego na przestrzeń grożącą nic- 
bezpieczeństwem, urzędnik może natychmiast prze- 
strzedz sygnałem pociąg zagrożony. Przyrząd składa 
się z tafli szklanej matowej, na której drogi ozna- 
czone są linijami pozioniemi, a statyje linijami pro- 
stopaałemi i numerami. Małe strzałki, przedstawia- 
jące pociągi, posuwają się po linijach horyzontalnych, 
Strzałki te wprawione są w ruch za pomocą elek- 


wy zadzierżawione przez pana P, znającego zawód; 
dały w pierwszym zaraz roku 750 rubli, 


— Z życia Liszta. Znakomity artysta przy- 
był raz do jakiegoś miasta prowincyjonalnego we 
Francyi, które eo prawda, więcej było zajęte swe- 
mi winnicami i fabrykami kortu, niż kwestyjami 
sztuki=i—ogłosit tam koncert.. 

1 nastąpiła rzecz dla zaakomitego artysty nie- 
zwykła—na koncert genijalnego fortepianisty przyby- 
ło zaledwie 7 osób. 

Z melancholicznym uśmiechem Liszt wyszedł na 
ostradę i rzekł: 

— Szanowni panowie i piękne panie! Pozwólcie 
złożyć sobie podziękowanie za zaszczyt, jaki mi oka- 
zaliście, przybywszy na mój koncert... Ala w sali 
jest strasznie gorąco i niewygodnie, proponuję wigo 
państwn, ażobyście udali się ze mną do hotelu—t tam 
wysłuchali koncertu, Bedzie nam tam w matom to- 


warzystwie daleko dogodniej.. 

Zebrani zgodzili się na propozycyję—1 zà chwilę 
byli już w umeblowanym z komfortem numerze artysty, 
Liszt nietylko wykonał im cały program koncerta, 
ale jeszczo nczęstował wspaniałą kolacyją z szampa- 
nem, 


— Handel niewolnikami.. w SZWA j= 
enryi! Szwajcarskie dzienniki „Journal de Jura” i 
„Bund” opowiadają o następującym rzeczywiście obu- 
rzającym wypadku, Ubogi ojciec rodziny z kantona 
Bern zmarł nagle, pozostawiając żonę z kilkorgiem 
dzieci. Gmina, na którą przypadło ntrzymanie, całej 
rodziny, pozostawiła matce najmłodsze dziecko, a 
resztę — czworo — „licytowano”! „Chłopiec mający 
lat 10... wywołująza jaką cenę przyjmie go kto do 
końca roku?!” Obok stojący mówią: „Mógłby się 
przydać do paszenia bydła! — El to must być urwisz. 
— Do domowej posługi” 40 franków! 30 franków 28 
franków! Skończyło się—23 franków targ się kończy, 
Biedna matka rzuca się z krzykiem pomiędzy kupu- 
jących i oświadcza, że go utrzyma za 20 fr., że 
zreszta nie nie chce, że opuści gminę, jeżeli jej tyl- 
ko oddadzą dzieci... Napróżno! haniebna licytacyja 
trwała dalej, dokąd wszystkich dzieci w ten sposób 
nie umieszczono! 


— Ciekawą notatkę statystyczną, do- 
tyczącą dawnej biblijoteki Załuskich, przewiezionaj 
następnie do Petersburga, podaje p. Autonowski bi- 
tekarz biblijoteki Cesarskiej w Petersburgu, w 
swych pamiętnikach, zamieszczonych w „Ruskim 
Archiwie.” 
| Wedle p. Antonowskiego w biblijoteca przywiezio- 
inej z Warszawy, znajduje się dzieł w języku pok 
skim 4,051, w rosyjskim 5, w staro-słowiańskim 15 
w serbskim 2, w czeskim 15, w węgierskim 16, w 
litews im 16, w szwedzkim 15, w duńskim 10, w 
angielskim 4,369, w holenderskim 2,583, w niemie c- 
kim 37,160, w łacińskim 80,716, we włoskim 11,823 
we francuzkim 58,938, w hiszpańskim 4,092, w por- 
tugalskim 58, w greckim 6,290, w syryjskim 4, w 
chaldejskim 2, w hobrajskim 40, w arabskim 20, w 
perskim 2, w indyjskim 3, w malabarskim 2, w ar: 
meńskim 10, w chińskim 2, i uszkodzonych w caa- 
Bie przewozi, podeaas jesieni z Warsząwy do Pe- 
tersburga dzieł 1,802. Rękopisów w rozmaitych języ- 
kach jest 10,425 biblijograficznych i bibli jognosty- 
cznych, notat drukowanych w rozmaityeh językach 
6,905, broszur we wszystkich niemal językach świa- 
ta ważnych i rzadkich 169,538 i zielników 16. Ra- 
zem numerów 389,061, oraz rysunków i sztychów o- 
prawnych w księgi 24,574. w fascykułach 16,044 
(razem proke sztuk 40,618, Olbrzymi zbiór ten 
„Stanowi obeenie podstawową część Cesarskiej bibli- 
joteki publicznaj w Petersburga. 


— Fakt niebywały dotąd w naszym kraju 
opowiada „Kur. Warszawski”: 

„Żona jednego z włościjan, z gminy Brudno pod 
Warszawą, przed kilku miesiącami, ciężko zachoro= 
|wata, Chłopek sprowadzał kilkakrotnie lekarzy, oś- 
wiadozając im, aby nie żałowali go na „loki,“ gdyż 
on wszystko poświęci dla zdrowia żony, Kobiecina 
Jakoś przyszła do siebie; jednakże jeden z lekarzy 
oznajmił inężowi, że aby zupełnie mogła wyzdrowieć, 
potrzebną jest sześciotygodniowa kuracyja w Fran- 
censbadzie, 

Chłopek nie zawahał się ani chwili, lecz zapytał: 

— A siła to będzie kosztować? 
| Naturalnie, iż lekarz policzył mu przypuszozalne 
koszta podróży, wraz z inteligentna towarzyszką; 
trudno bowiem było przypuszczać, aby wiejska ko- 
bieta i do tego chora, sama mogła wyjechać za- 
granicę. Włościjanin wasz, złożył na ręce lekarza rs. 
600, bez żaduego žalu za pieniędzmi, Lekarz wy- 
szukał odpowiednią towarzyszkę i polska chłopka, w 
końcu bieżącego miesiąca, wyjeżdża zagranicę, 

Pierwsza to chyba będzie kuracyjuszka zć stanu 


tryczności, powstającej przez zetknięcie się szozotek | kiniecego u wód zagranicznych.” 


mótalowych przytwierdzonych do lokomotyw z li- 
stewkami cynkowemi, ułożonemi na całej długości 
szyn. W ten sposób pociąg rysuje ciągle drogę śwą 
na tafli szklanej, 


— W jednym majątku 
skiej, jak donosi „Gaz. Lub.s, p, 


w, guberni nbol- 


dziedzic tradycyj- | 


— „Dalszy ciag’ w następnym numerze. Je- 
dno z franeuzkich pism humorystycznych, karyka- 
turując toaletę pewnej aktorki, która wystąpiła w 
| nowej sztuce, 2 olbrzymim „trenem” u sukni—wy- 
rysowało aktorkę i jej suknię, wyciągając ogon aż 
do brzegu stronicy, u doła zaś umieszczony był 


uym zwyczajem wydzierżawiał stawy starozakonnemu | podpis „dalszy ciąg ogona nastąpi w następnym 
za rs. 150 rocznie, a dzierżawca w najlepszym roku | numerze”. „s. 
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— Wyborny sposób na publiczność mającą 
niószezęsny zwyczaj bisowania podczas oper, wy- 
falaz? pewien impressario włoski, ogłosiwszy co 
następuje: „Osoby, życzące sóbie usłyszeć, powtórzo+ 
ne którebądź atje z opery, zecheą pv przedstawieniu 
zgłosić się do biura dyrekcyi, gdzie za osobną dopła- 
łą odśpiewane im zostaną ówe aije w żądanej ilo- 
$i". Zapewne niewielu się znałazło amatorów po- 
wtórnego usłyszenia ulubionycli aryj. - . za osobną 
dopłatą. 

— W jaki sposób dochodzi się de 
bogactwa. Znany bogacz i filantrop amerykański 
Piotr Cooper, który niedawno tema - obchodził 90-eio } 
letnią rocznicę urodzin, dla uczozenia tej nroczysto- 
ści przesłał dyrektorom założonego przez się iusty- 
tutu Coopera 100,000 dolarów na powiększenie od- 
qziału sztuki i nauki. Dotycheżas tedy Cooper. ofa- 
zował już 2,100,000 dolarów na cele wychówaweze 
iv postaci przyrządów biblijoteki, jak również pod 
formą własności ziemskich i budynków. W dnidu- 
rodzin zacnego filantropa odbyły się wielkie urocz: 
stości tak w instytucie jego imienia, jak iw pr 
watnen mieszkaniu, Na zapytanie, w jaki sposób do» 
szedł do swojego wielkiego bogactwa, sędziwy jubi- 
lat. odrzekł:  „Przedewszystkiem nauczyłem si 
trzech rzemiosł: piwowarstwa, fabrykacyi powozów 
machin. Pracowałem przez lat trzy za1 dôl. 50 Cen- 
tów dziennie, eo mi pozwalało przy- ówezesnych ta- 
mich cenach i mojej oszczędności odkładać maty 
fundusik. Robiłem nożyczki do sukna, na które na- 
stępnie wykupiłem patent i fabrykowałem je na 
własny racliudek: było to przed wojną 2. 
dalszym ciągu powiększyłem interes i w: 


abyjm od czasu, kiedy zacząłem 
biorstwo, nie był w każdej chwili w stanie wypeł- 

wszystkich moich zobowiązań. Nie wydawałem 
nigdy pieniędzy, niezaróbiwszy poprzednio takowych. 
Miałem się zawsze na baczności przed bankami i 
nigdy nie prosiłem żadnego banku o przysługę. Nie 

i, trzymałem 

chmiastowogo wypłacania, Winienem jè- 
tutaj, iż kiżiy dular zarobiłem pracą, a 


À 


sady. na 
ze doda 
spekuli, 

— W okolicy Baku, po przebiciu 56-0iu ło” 
kei ziemi wytrysnęła fontanna nafty, której w ciągu 
ięcia godzin zebrano do 25,000 pudów. Fontanna 
bije w górę na 20 do 25 łokci, lecz nie jest jeszoże 
zupełnie uregulowana. Dziennik miejstówy donosi, 
Że pad nafty ze źródła sprzedaje się na miejscu po 
3 kopiejki. 


si 


VAE VICTIS! 


W walce z losem, który srogo 
Gnghige Diednych żyčiém włada, 
Też sere się łamie trwogą 

I bezczynnie rąk opada! 


Ileż myślom brak promieni 
Ożywionej czynem wiary l 
Iluż wątpi, że się zmieni 


Czas niedoli, czas ofiary) 
A w zwątpieniu tracąc siły, 
Ileż Boga niepimięta, 


W grzechu schodząc do mogiły, 
Albo w nędzy wlekąc pęta! 


Gdy tymcząsem kto wytrwale 
Przeciwności zwalcza męztwem, 
Kto przy pracy wierzy stale, 

Że dla niego krzyż zwycięztweni; 


Kto nie szemrze, nie złorzeczy: 
Lecz odważnie ducha krzepi, 

Kto swą przyszłość ma na pieczy: 
Temu z czasem będzie lepiej! 


[Sztuk Piękny: 


iarę, 
godna, 
Y, chocia czarę 
ypił do dna; 


Qzyja duszó-Wźnieść 
Teu zwycię 
Łez i hólu 


Bo tow sercu: Up 


adrży przed zawadem, 
najlepsza chęć wytyraga — 
P miało, bo mu przodem 
Świeci aslo: „Bóg i pracai* 

Antek z Koła. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty 
w Iśrólestwie Pol- 
skiem podzje dò wiadomości, iż w m. Lipen t, b. 
akować będzie stypendyjnm po rub, 150 roeznie z 
zapisu ś. p, Franciszka Korwin Ssymanodkiego, prze 
znaczone dla młodzieńca urodzonego w Królestwie 
Ę katolickiego, ubogiego, 

ę moralnem prowadzeniem. i pragną- 
ię w sztuce malarskiej lub rzeź- 
m przyznaue będzię temu ze 
współubiegających się, kto pod okiem delegowanych 
Członków Komitetu najlepiej wykon4 na tematy, 
przez Komitet wyznaczone, prace za dos 
ue. Otrzymujący stypeńdyjum może 
kraju lub za grani Ze współubie, ych się je- 
duakowego uzdolnienia, Szymanowscy herbu „Ślepo- 
wron” przydomku „Korwin” lub Kossowscy z Głogo: 
ieć będą pierwszeństwo do uzyskania stypen- 


Pagony 
winni zgłoś 
do Komitetu Towarzy 
r. b. z załączeniem metryk: 
niezamożności, świadectwa dobrej konduity, Szyma- 


ubiegać 


ię 


o powyższe. stypendyjum 
mi na piśmie bez stempla 
sta w ciagu miesiąca Czerwca 
urodzenia, Świądeetwa 


nowsey zaś pomienionego herbu i przydomkił "ołaż 
Kossowey z Glagow dowódów, 
winui złoż: i hodzenia, 


Towar; Zacher 
ięknych w Królestwie Poi- 
da wiadomości, 
fa Simmlera, art 
pendyjnm roczne w kw. 
rodem z Królestwa Polskieg 
posiadającego talent rzetzyn 
doskonalić się w sztuee malqrski 
Simmlero wie, 
Pragi i 


Momitet 
Szink P 


Czętwoa r. b. przy załąbzeniu opisu biegu życia; 
aktu urodzenia świadectwa niezamożności i Świade- 
etwa mor: konduity, Poczi m delego- 
wanych Członków Komitetu Towarzystwa obowiąża- 
ni będą wy! studyjum olejne z natury, oraz 
szkic kompozycyi na zadany temat. Kaudydat, któ- 
rego praca konkursowa uzua: za dostatet 
i najlepszą z pomiędzy współubieg 
stawiony będzie do przyznania mu Stypend 
W-mu Kuratorowi Okręgu NaukowegóWar diego. 

Stypendyjum wypłacone będzie w dwóch półrocz- 
nyeli rstąch z góry. Dla otrzymania drugiej raty, 
stypendysta będzie obowiązany przedłożyć Komiteto- 
wi sprawozdanie z swych zajęć w pierwszem półro- 
ozn, jak również artystyczną pracę w tymże czasie 
wykonaną 


stwa  Zaehęt; 
uk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem podaje do wiadomości wykaz nowo przy- 
byłych Członków Rzeczywistych, a mianowicie: 


s. Ludwik Tymowski hr. Józef Skarbek. D-r Kon- 
d Dobrski, D r Aleksander Fabrau, Wojciech Bro 
nikowski, Instyn Rybaczkow, Wincenty  Szmurło, 


Józef 8 raczyli obowiązki Członków 
Korespondentów Towarzystwa: Jgnacy Zieliński, Sta- 
nistaw Gębczyński, Julijan Szenmam, Ludwik Mar- 
czewski, Kazimierz Lemański, Wacław Fiedorowicz 
Edward Waleczka, Zygmunt Zaborowski, Karol Som- 
mer, D-r Henryk Dobrzycki, Michał Skalski. 


= Zeszyt „Ateneum za miesiąc czerwiec 
wyszedł z druku i zawiera: 
1) „Pan Straście Bornóski,” przez K. Kanteckiegi 
M) „Dziurdziowie." Powieść, przez Elizo Orzeszkowąj 


„| ry” „Afganistan i jego stanowisko geograficzna-dzie- 


jówe przez Wacława Nałkowskiego. — IV) „Nala. 
Powieść staroindyjska, przełoż. d-r Jan Leciejewski— 
V) „Zdrowotność mieszkań naszych,” przez d-ra Wa- 
clawa Korybutt Daszkiewieza, — V1) „Zarysy ruchu 
literackiego Rusinów." — VII) „Hypłotyzm wobec 
ostatnich. badań naukowych,* przez d-r A, Złotniekie= 
50, — VIII) „O kredycie rzeczowym dla rolników, 
wedle projektów franenzkich,* prz 
kiego, — IX) „D-r Władysław Niegolewski,* przez 
d-ra J, M, 


przez Wład. Bogus 
rackie 


skiego, — XII) „Wr: 
uiający p. Władysława Puche? 


— List w, 
*—„Ogłoszenie*, 


— Buch pociągów drogi żelaznej 
nu stacyi Piotrków od 1 (18) Maju 1885 
roku. 


a) w kierunku od. Warszawy |400. | min. 
do Gran = 
Kurjerski (2*klasy) przych | 12 | 44 || |, 
> n odelodzi| 12 | 50 |f popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 54 || 
e s odelodzi| 10 | 2 ff Drzed połudn. 
Osobowy (8 klasy) przych.| 4| 4 || p 
H „, udekołzi| 4 | 14 |} po potuduiw 
b) ia terinku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) pı 2/| «0 | je; 
u 3 | 46 || oe oóltocy 
Pośpieszny (4 klasy) pi 5 | 40 JI po południu 
» odchodzi] 5 | 48 |[ 
Osobowy (3 klasy) przych, | 12 | 44 || pa południa 
A » odchodzi] 12 | 54 
©), Bata miejsooicy [3 kl 
Wychodzi% Piotrkowa] 4 | — rano 
Przychodzi z V 11 wieczorem. 


Licytacyja w obrębie gubernii, 


— W dniu 4 (16) czerwca w itrzę 
chowskiego, na spr budynków. do 
folwarku Borowe gminy Ôl 

— 11 2%) czerwca w kan 
we wsi Witówe, in roc 
obrębie Kata, od rs. 10. 


zie p-tu często- 


iwę łąki leśnej w 


» przechodnim puńkcia w Pod- 
skowanego spirytusu za stt- 


) czevwóa na rynku m. Lasku, na sprze- 


m. Brzezin, ra spi 
t, kulbaki, 3 garnita- 


ogóln 
— 4 (16), 6 (18) 


siung 429 
14 (25) czerwca, oraz 20 czerw. 
(2 lipca), 27 ipca) na rynku m. Nowor: 
domska, na sprzedaż różnego rodzaju mebli, koni, 
iat, zek, powozów, krów, ciełąt, owiec i t. pa 

(15) czerwca w magistracie m, Potrokowa, na 
poprawę i pemalowanie parkanu przy Bernardyńskim 
ogrodzie, od sumy 94 rs, 82 kop. 

— 18 (30) czeryea w urzędzie guher. petrokowr- 

im, na reparaeyję domn pocztowego w Dąbrowie 
i zabudowań gospodarczych od sumy 1651 ra. 39 k. 

— 13 (25) czu w urzędzie gminy Bogusławice 
w osadzie Wolborzn, na sprzedaż 1, domu murowa- 
nego i 7, podwórza przy ul. Kozkowskiej pod M 59 
w Wolborzu od sumy 250 rs. 

— 18 60) czerwca we wsi 
na sprzedaż różnych ruchomoś 

— 19 czerwca (J lipca) w urzędzie gminy Bri 
ca w osadzie Alekstndrowia, na 3-ch letnią dzierża- 
wę dochodów Ałeksantrowskiej kasy bóżnicznej. 


Gawłowie gm. Rząś 
nieruchomo: 


ia 


OE E ARS e eE E A 


pas Win Węgierskich, Bórdóskich, Szampa! 
skich, Reńskich i innych;— porterów, rumó 


śniadania i kolacyje na zamówienia i 4 
(R. 1Fr. 4766) 


Sklad Win i Delikatesów 
ELEZSANDRA BOGOUZT 


w Hotelu Rzymskim w Warszawie. 


przeniesiony z gmachu teatralnego, poleca znaczny za- 


nych trunków zagranicznych. 
W pokojach gościnnych, wydawane są codziennie 


Wargzawskie Pr 


towe i dekarskie, 


ńskich, Hiszpań= 
w, likierów i in- 


la earte. 


(R. 1Fr. 4478) 


J. SPÓRNY INŻENIER 


Asfan (Mastic) tekturę i lak asfaltowy, smotę 
oczyszczońą bitum i gudron. 


Opróeź zwyczajńych tektur do: krycia dachów, 
tunkach, Ea ya Tiels 
nie wymagające lakowania, 
wszelkie materyjały potrze! 
stwy trójkątne, paski 

BE Zamówienia” przyjmują się w kantorze Przedsiąbierstwa 
ulica Erywańska (plac zielony) Nr. 8. 5 


zedsiębierstwo Hsfltowe I Fabryka Tektur 


pole ca: 


oraz wykonywa roboty asfal- 
po cenach nader umiarkowanych. 


w różnych ga- 

produkuje tektury francuzkie 
tadle izolacyjne (solir-platy) i 

bne do krycia dachów, jako to: Hi 
gwoździe i t. p. 


(12—6) 


TAYDA 


IIE N. 


Reprezentacyja na Gubernijg Petrokowska 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ od OGNIA „JAK OR“ 


Podaje do powszechnej wiadomości, że uzyskawszy od tegoż Towarzy- 
stwa ustępstwo w opłatach składek, tudzież niektóre dogodności pod 
względem przyjmowania ubezpieczeń ì przyznawania wynagrodzenia za 
pogorzele dla tych właścicieli ziemskich, którzy przez pomienioną re- 
prozentacyję do ubezpieczenia podani będą, w porozumieniu z Towarzy- 
stwem „Jakor” mianowała ajentem W-go Augusta Ko: no wskie- 
go zamieszkałego, w m. Petrokowie w domu Miechowicza n-pko Młyna 
Parowego, a od 8-go Lipca w domu P, Spans, 


Józef Jeziorański, 
— GOGLE 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczam, iż Szanownych inte- 
regantów przyjmować będę w godzinach porannych do godz. 10-ej; po- 
południu zaś od godziny 3 do 6. W wypadkach, wymagających po- 
Spiechu, w godzinach południowych w Biurze Dyrekcyi Szezegółowej, 
Oprócz ubezpieczeń rolnych, podanych do przyjęcia przez Reprezentacyję 
na Gubernija Petrokowską, przyjmować będę, na zasadzie upoważnienia 
T-wa JAKOR, wszelkie inne ubezpieczenia ogniowe rolne, fabryczne 
i miejskie, tudzież ubezpieczenia gradowe i ua życie. 


(2—2) August Możuchowski, 


i NOWE PAPIEROS 


/MILJONY : 


BRACI POLAKIEWICZ 
ZAP 


60 kop, 10 sztuk 6 k., 5 sztuk 3 k. 
(6—3) 


FABRYKA 
Maszyn Rolniczych i Warsztaty Mechaniczne 


BOLESŁAWA HRABIEGO SKARBKA 


wW „Petrokowie.“ 

Powierzywszy kierunek fabryki mojej wykwalifikowanemu Inżynierowi 
Technikowi, panu A. Cohen z Berlina, dziś Śmiało polecić mogę tę 
fabrykę względon Szanownych Współobywateli Ziemian, gwa- 
rantując zarazem zn dobroć wszystkich maszyn rolniczych, będących na skła- 
dzie w fabryce, jak również i za dokładną i rzetelną reparacyję nadsyłanych 

* do naprawy masz, (4—4) 


Fabr. Tektury Bmołowcowej Ogniotrwałej 


i ASFALTU 
pod firmą F, PIETSCHMANN 


w Warszawie, Kantor Tłomackie 8, 
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością 


krycie dachów toktmą i holzcementem. Wszelkie roboty asfaltowe 
uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieindziej praktykuje. 


(R. i Fr. 4850) (6—4) 


Do odstąpienia 


DZIERŻAWA 


folwarku donacyjnego ma lat Hl-ciej 


Jerzew w pówiecie Brżezińskim, ob- Przemysłowo-Chemiczne @ 
szerności włók 17 z zasiewami komple- 


Ann ANC 


Lakiery i Farby 


A polecają Zakłady 


ne, z inwentarzem lub bez.— Bliżaza f a 
wiadomość w Szczawinie przez Zgierz. Cenniki franco 1 gratis. 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Skład Papieru 


—|E. PAŃSKIEGO |— 


w Petrokowie_ 


Poleca J, W.i W. P, Regestra Gospodarcze, Dzien 
niki najm Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, 
udoju mieka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- 
bociznę. 


Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 
rzelni, Browarów i Dystylarni. 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres woho- 


dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 
po cenach umiarkowanych. 


Sklep palanteryjny 


przy księgarni „M. Rawicz” 


ist: z Monogram. 


ETETE 


Minier. pismienne i wszelkie Farby. %8 


Do ludzi dobrej woli 


Ktoby wiedział o mi 
4 nia LUCY. SKIEGO b. 
w Petrokowie |dzierławcy„Sosnowej-Woli" w Szndkow- 
poleca pamięci Sz, Publiczności znaczny |skiem, później „Gospodarza” pod Łodzią, 
wybór: rękawiezek, lasek,  parasolek,|poczem „Niewierszyna” w Opoczyńskiem 
kapeluszy damskich ubranych i nieubra-|i raczy donieść pod literą A. IB. Sta- 
nych, kapeluszy męzkich, skład bi ja Zduńska Wola, guber- 
lizny gotowej, perfum, pudru, wody li-jmia kaliska poste-restante, 
liowej, mydeł i wogóle wszelkich przed-ten odbierze złożone na tejże stacyi rs. 
miotów do galanteryi należących, Spro-|trzy, lub kwota ta, z jego upoważnie- 
wadza także na zamówienie w przecią |nia, będzie mogła być złożoną na rzecz 
gu najdalej tygodnia z Warszawy wszel-|osad rolnych w Studzieńeu,  (2—2) 
ki żądany towar. Przyjmuje się również 
zamówienia na 

Ceny stałe i 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


zamieszka- 


wyroby -pończosznicze.| 
i (3: 


DO WYNAJĘCIA 


Ozdobna Rezydencyja 
(niepodzielna) 

|z utrzymaniem ekwipażu, ogrodem i in- 

nemi dogodnościami, nad rzeką spławną 

Pilicą, 4 wiorsty od Białobrzeg, Wia- 

|domość bliższa u właściciela domn Nr. 

21, ul. Słowiańska w Petrokowie. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- (4—3) 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. RZ 
kop 85,—(roznyła się w koszach 
karami st soea | Do wynajęcia 
rę w skrzyniach zamkniętych przez |. „ajątka RZERZĘCZYCE 2 wiorsty 


magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzee po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k, (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzeć rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
wegla obcego dopełnia pn rs. 5 za 
fur mankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—9) 


jod stącyi KŁOMNICE, dom mie= 
jszkalny z ogrodem, stajnią i wo- 
zownią, rocznie lub na lat kilka. 
| (8—2) 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY Il-ej 


przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządza” 
eto, oto. Adres: „Pe- 
troków”, ul, Moskiewska dom Spana, 

(0—21) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w kładzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica „Petereburska” w prost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby, Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny, Na balach publi- 
ocznych na kurśa, (13—9) 


AKUSZERKA 


rosyjanka, praktykuje, ndziela rad i przyj. 
muje osoby spodziewającesię słabości, Dy- 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajebman 1 Frendler 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 


TRT spirala się, ulica Nalewki redakcyjnych. 
Nr. $ w Warszaw i 
back gaaj | Y Warszawio ulica Senatorska Ne. 18 


TELTET R 


wie przy ulicy Słowiańskiej Nr. 
21. Wiadomość u właściciela. 


ne Do dzisiejszego nume- 
K „ru dołącza się arkusz 
5 powieści p. t „Za krzywdę 


budynki gospodarskie również murowa- 
| DF Elektoralna 33. W | 


(8—1) 


(4—3)  |bratnią”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


Jovnoaeno Leutypo 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Biegnij co rychlej; każ przygotować lekarstwo 
i przynoś je natychmiast — rzekł. 

Służący wyszedł. Doktór pochylił się znów nad 
Simpsonem. 

— Patrz pan — rzekł do Campbella—zduje się, 
że wraca do przytomności. 

Wistocie, chory westchnął, otworzył oczy, a 
wejrzenie niepewne z początku spoczęło w końcu na 
przyjacielu. Poznał go. 

— Ah! to ty... — wymówił z trudnością. 

— Nie mów pan nic—przerwał doktór, — pocze- 
kaj chwilę, aż odzyskasz trochę siły. 

Simpson umilkł i trzej mężczyzni długo siedzieli 
milczący i nieruchomi. Nareszcie przyszedł James 
z lekarstwem i chory dostał łyżkę uspakajającego napoju. 

— Zobaczymy jak poskutkuje—rzekł do Camp- 
bella. 

Inżynier wziął lekarza pod rękę i poprowadził 
w głąb pokoju. Tam stanęli we frumudze okna i 
przez chwilę rozmawiali po cichu. 

— Niezawodnie — powiedział w końeu doktór— 
niezawodnie to jest przyczyna całej choroby. Jestem 
pańskiego zdania, że należy mu powiedzieć wszystko. 
Nie śmiem twierdzić, że to go uratuje, bo choroba 
jest bardzo groźną; ale tym sposobem osłodzisz pan 
przynajmniej ostatnie jego chwile. Patrz, oto—dodał 
spoglądając na Simpsona—lekarstwo już działa. Wkrót- 
ce będzie mógł pana wysłuchać. Tylko mów pan mu 
zwięźle, z zachowaniem wszelkich ostrożności. Naj- 
mniejsze zmęczenie może przyspieszyć koniec. 

Wydał odpowiednie rozporządzenie Jamesowi, 
przemówił do chorego parę słów uspokojenia i wy- 
szedł, uścisnąwszy dłoń Campbella. 

Inżynier odprowadził go do drzwi i wrócił do 
łóżka chorego. 

— Czujesz się lopiej, wszak prawda? — zapytał. 

Sędzia potwierdził skinieniem głowy. 
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pięcioma jeszcze miesiącami ze spokojem sumienia od- 
dawała się uczuciu swemu, dlaczegóżby go dziś nie 
miała na dnie duszy zachować? Dlaczego trwożyć 
się i niepokoić, gdy wspomnienia minionych chwil 
szczęścia taką ją napawają rozkoszą? 

A jednak dziwny niepokój jej mącił myśl. Bla- 
da i wynędzniała twarz Henryka stawała jej ciągle 
przed oczyma, a wejrzenie jego pełne wyrzutu ściga- 
ło bezustannie. Widziała go rannym, umierającym, 
poświęcającym życie i krew idei wolności, tej idei, 
którą przed niedawnym czasem i ona stawiała nad 
wszystko, a której dzis, bądź eo bądź, czuła, iż się 
przeniewierza. 

Gdzie była prawda?,.. Gdzie słuszność?... Mózg 
jej, osłabiony wstrząśnieniem, nie mógł odnaleźć tak 
łatwo. Poddawała się więc niemocy, i z leniwą roz- 
koszą, usprawiedliwiała się sama przed sobą. Oczy jej 
zamykały się zwolna pod wpływem wyczerpania i znu- 
żenia, a w pół śnie, w pół jawie czuła rozkoszne uczu- 
cie odebranego pocałunku; czuła ogień przebiegający 
jej żyły i dziwną, błogą niemoc, która ogarniała ją 
pod wpływem tego namiętnego rozkosznego uścisku. 


IV. 


Nazajutrz po południu Diana siedziała w swoim 
pokoju blada i przygnębiona, gdy Brygida wsunęła 
się do niej na palcach. 

— Panienko—powiedziała—pan Simpson jest na 
dole, i chee z panienką pomówić. Nie wiem, co mu 
się stało, ale jest bardzo smutny i wzruszony. 

— Schodzę. natychmiast—odrzekła młoda dziew= 
czyna, 

W salonie zastała ojea Henryka, 

Za krzywdę bratnią 5 
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— Wszak ojciec wróci niedługo — zapytał ją 
starzec, 

— O czwartej, to jest za parę minut—odpowie- 
dzieła Diana. — Ale co panu jest, wydajesz się taki 
wzruszony... 

— Čo mi jest? Odebrałem złe wiadomości, Wszak 
znasz starego Davisa? 

— Kowala z sąsiedniej ulicy? 

— Tak, otóż odebrał on dziś list od syna, któ- 
ry służy w jednym pułku z Henrykiem. Pisze, że by- 
li pod Chancellorsville, że mnóstwo ludzi zginęło; do- 
nosi o sobie, że wyszedł cało z utarczki, ale Henryk?... 
Ranny, poległ może! Tak, niezawodnie poległ, boé 
w przeciwnym razie kazalby mnie zawiadomić o 
sobie. 

— Listy jego mogły być przejęte. 

— A ten kolega, dlaczego o nim nie pisze? 

— Klęska mogła ich rozłączyć. 

— Kto wie zresztą, może i pisał o nim, ale nie 
cheą mi tego powiedzieć, bo donosi może że umarł. 
Tak! inaczej być nie może. Dziecko moje drogie, gdy- 
byś ty wiedziała, eo ja cierpię!... 

Starzec upadł na krzesło, a młoda dziewczyna 
stała przed nim, nie wiedząc co robić. — Chciała już 
mówić, ale czyż wiadomość o tem, że Henryk na 
pewno jest ranny, przyniesie ulgę biedakowi. Wszak 
nie dodać nie mogła na jego uspokojenie. Nie wie- 
działa nawet, czy rany są lekkie czy ciężkie, nie wie- 
działa gdzie się znajduje, czy żyje dotąd czy umart, 
Czyżby wieść taka nie powiększyła jeszeze niepokoju 
starca? czyby uwierzył, że mówi prawdę, że nie ukry- 
wa przed nim okrutnej rzeczywistości. 

Diana patrzyła w twarz starea i nie miała od- 
wagi powiedzieć mu prawdy. Simpson od dwóch ty- 
godni zmienił się nie do poznania; twarz jego prze- 
ciągnęła się i pobładła, oczy głęboko zapadnięte ja- 
śniały złowrogim jakimś blaskiem. Trawióny gorą- 
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— Tak, 

Campbell wyszedł natychmiast i za chwilę pu- 
kał już do drzwi przyjaciela, 

Jeden z pomocników sędziego otworzył mu 
drzwi. Był widocznie wzruszony. 

— Co się stało? — zapytał, tkniąty dziwnym nie- 
pokojem. 

— Pan Simpson umieru, jeżeli nie umarł je- 
szeze—rzękł, 

— Jakto! W tej chwili wyszedł odemnie! 

— Tak panie, to też w tej chwili właśnie, wra- 
cając od pana, we drzwiach padł bez przytomności. 

— Gdzież on jest? — zapytał Campbell, przy- 
gnębiony tą straszną nowiną. 

— Przenieśliśmy go do jego pokoju; kolega mój 
pobiegł do doktora i czekamy go lada chwila. 

Ryszard Campbell pobiegł na górę i zastał przy- 
jaciela bezwładnie leżącego na łóżku. Wierny sługa, 
stary James, stał nad nim i trzymał go za rękę. 

— (o słychać? — zapytał Cumpbell, przybliżą- 
jąc się do łóżka. James wstrząsnął głową. Zdawał 
się zanadto przygnębiony, by mógł mówić cośkolwiek 
Campbel usiadł przy łóżku i mileząc wpatrywał się 
w twarz chorego. W dziesięć minut potem nadszedł 
doktór i skierował się wprost do łóżka, spojrzał 
w twarz zemdlonego, następnie pochylił się nad nim, 
przyłożył ucho do piersi i dlugo a uważnie się przy- 
słuchiwał. 

— I cóż doktorze? — zapytał Campbell. 

— Nie ma ratunku— odpowiedział tenże.— Zem- 
dlenie to jest wynikiem wady serca, która widocznie 
istniała już od dawna, ale rozwinęła się snać nagle z 
nieopisaną gwałtownością. Jeżeli wróci do przytom- 
ności, pożyje jeszcze parę godzin; wątpię jednak, by 
mógł Ad parę dni. 

októr zapisał szybko jakieś lekarstwo i podał 
kartkę Jamesowi. 


